
j n s e r a t y i
1 Bgr. 3 fen. od wiersza na |  szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.

P R I E S P ł A T A ;
ćwierórooz&ie dla miasta Poznania 1 taL 20 s g r , 

na całe Prusy 2 tal.

Brokiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  17. Lu tego .  —  C rem ieu x  p o d ją ł  się o b ro n y  W io c h a  P ierrego.
Konsole  s ta ły  dziś w  po łudnie  9 7 § ,  3  proc. ren ta  70 ,  15. G d y  na w ia d o ­

mość o chorob ie  P e r e i r y  pap ie ry  k r e d y tu  ru ch o m eg o  sp a d ły ,  w ó w cz as  i w s z y ­
stkie inne z aczę ły  spadać  efekta, tak  i r en ta  3 f  spad ła  na  69 ,  90 .

T r y e s t ,  17. Lutego .  —  T u r c y  z d o b y w s z y  Z u b c z ą ,  całkiem j ą  zbu rzy l i ,  
K o jusko  ocalało,  pon iew aż  n ies tawiało  o p o ru .  R a ja so w ie  s to ją  za Z u b cz ą  na 
g ó rach .  M ieszkańcy S z u m y  i T reb in i  poddali  się i d obrze  p rzy jęc i  zostali przez  
baszę,  k t ó r y  zapowiedzia ł  Ł u ce  W u k a lo w ic z o w i  napaść ,  pon iew aż  ten n iepod- 
da ł  się na  w ezw anie .  W  T re b in i  s to ją  basz ibozukowie.  R a ja so w ie  u d e rzy l i  
w  d. 10. b. ra. z D robniaku  i P i w y  p o t r z y k r o ć  na  w o jska  n ie regula rne  t u r e ­
ckie, k tó re  znaczne s t ra ty  ponios ły ,  n iebędąc  w sp ie ran e  przez  w o jsko  regu la rne  
z Gąsko, bo to na czas nienadeszło  na pobojow isko .

T u r y n ,  13. Lutego. —  S ą d  a p e lacy jn y  po tw ie rd z ił  w y r o k  t ry b u n a łu  
p ierw sze j  instancyi,  sk azu jący  r ed ak to ra  A rm onii  za oszcze rs tw o  profesora  R e-  
legari na  d w a  dni więzienia i na  ka rę  2 0 0  l i r ó w ;  w y r o k  są d u  apelacy jnego  n a ­
w e t  w y p a d ł  s u r o w s z y ,  bo skazał  re d ak to ra  na  zapłacenie  2 0 0 0  l irów  stronie  
cywilne j .  _

M a l t a ,  6. Lu tego .  —  B aw iącem u  tu  od  niejakiego czasu  jezuicie  o. S a -  
pett i n iepozw olono  tu  w y lą d o w a ć  w  czasie p o w r o tu  je g o  do R z y m u  i dla tego 
na p a ro w c u  »H arpy«  p rzew iez io n y m  zosta ł  do  Civita Veechii. R z ą d  angielski 
w  L o n d y n ie  od rzuc i ł  p e ty c y ą  tu te jszej ludności  p rzec iw  p r z y jm o w a n iu  do 
r a d y  r z ą d o w e j  d u c h o w n y ch .

B e r l i n ,  19. Lutego .  — Najj.  P a n  ra cz y ł  nadać  a d ju ta n to w i  księcia J e ­
rzego  prusk iego ,  ro tm is t rzo w i hr.  P e r p i n c h e r  S e d l n i c k i e m u  z  p u łk u  
g w a r d y i  k i r a s y e ró w  i dziedzicowi S t e i n e r o w i  w  G o rczy cy  powiecie cheł-  
sk im , o rd e r  o r ła  cze rw onego  4ej k lasy,  tudzież  leśniczemu R i t t e r h o l m o w i  
w  N eu d am m  p o w sze ch n ą  oznakę  h o n o ro w ą .

C h a r l o t t e n b u r g ,  18. Lutego. —- N ajj .  P an  z n ó w  pieszo przeszed ł  się 
w czora j  do  Bellevue, d o k ą d  Najj.  Pan i  później  p r z y b y ła  pojazdem. Potem  
N ajj .  P a ń s tw o  przejechali  się spacerem  przez  Berlin ,  wrócili  t u ,  p rzy jm o w a li  
u  siebie księcia F r y d e r y k a  i następn ie  pieszo spacerow ali  po mieście.

B e r l i n ,  18. Lutego .  — Na posiedzeniu  wczora jszem  izby  p a n ó w  to cz y ły  
się  r o z p r a w y  nad p ro jek tem  do p r a w a  w zględem  osiedleó w sześciu w schodnich  
p ro w in c y ac h .  P a n  M eding polecał  wniosek kom isy i ,  m in is te r  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  p rzem aw ia ł  za p ro jek tem ,  h r .  H o v e rd en  ośw iadcza ł  się przec iw  p ro je ­
k to w i ,  hr .  A rn im  B o y tz e n b u rg  także m ó w ił  p rzec iw  p ro jek to w i  i w y n u r z y ł  
n ad z ie ję ,  iż rz ą d  późnie j obsze rn ie jszy  p rz ed ło ży  w  tej m ierze projekt .  P r z y ­
s tą p io n o  nareszcie  do  g łosow an ia  i p r z y ję to  zn aczn ą  w iększością  p a r a g r a f  p r o ­
j e k t u  w e d łu g  w n io sk u  komisyi.  Minister  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  ośw iadczy ł ,  że 
r z ą d  cofa cały projekt .

—  Na posiedzeniu w czora jszem  izby  d e p u to w a n y c h  odczy ta ł  prezes n a ­
zwiska  d e p u to w a n y c h  w y b r a n y c h  przez  w y d z ia ły  na cz łonków  komisyi,  m a ją ­
cych się za jąć  u regu low an iem  o k r ę g ó w  w y b o rc z y c h  i do kom isy i  mającej na 
wniosek Gerlach za jąć  się us tanow ien iem  sześcioletniego pe r iodu  p r a w o d a w ­
czego. Izba p o tem  za jm o w ała  się rozb iorem  petycyi .

—  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  W  p r z y s z ły m  miesiącu zbierze  się 
konfe reneya  w  sp ra w ie  m ostu  m ającego  b y ć  w y s ta w io n y m  na  Renie  pod  K e h -  
lem. Z e i t  p o w ia d a , '  źe w  sp raw ie  ks ięs tw  H o lsz ty n u  i L a u e n b u rg a  p ra w a  
niemieckie b ędą  im zabezpieczone w d u c h u  niemieckim.

M o n i t o r  zamieszcza dziś  sp raw o z d an ie  komisyi nad  p ra w am i  r e p re s s y -  
w n e m i ,  w  k tó rem  hr.  M o r a y  silnie p rzem aw ia  p rzec iw  zabiegom  orlean is tów . 
M o n i t o r  dodaje  jeszcze u w a g ę ,  iż p ra w a  te r e p re s s y w u e  nie noszą znamienia 
d o raźnośc i  i oburzenia.  Jeżeli  zaręczenie  to zg adza  się z p r a w d ą ,  p rze to  nie 
pozosta je  inny  d o m y s ł ,  j a k  ty lko ,  ź e t e  p ra w a  n a s tąp i ły  w  sku tek  n iezad o w o ­
lenia z  w y p a d k ó w  osta tnich w y b o r ó w .

Bil indy jsk i  p rz ed ło żo n y  p rzez  lo rda  P a lm ers to n a  p a r lam en tow i  pochw ala  
E c o n o m i s t ,  k tó rego  zdanie ma d l a t e g o  p o w a g ę ,  źc j e s t  o rganem  tego koła, 
z k tó reg o  ó w  bil w y szed ł .  Cieszy się E c o n o m i s t ,  iż odpow iedzia lność  z o ­
sta ła  u s ta lo n ą ,  bez odrzucan ia  r a d  d o b r y c h ,  jakie d a w a ć  m o g ą  m ężo w ie  d o ­
b rze  obzuajmieni ze stanem sp r a w  indyjskich .

N o r d  pisze z M e d r y t u ,  źe m in is te rs tw o  h iszpańsk ie  nie m ogło od w o łać  
sp r a w  p ań s tw a  z p o w o d u  n a d u ż y ć  par lam en tarne j  o p o z y cy i  i dla tego m inister  
s p r a w  w e w n .  p. Diaz podał  się do  dym isy i .

K r ó l e w i e c ,  16. L u tego .  — R ó ż n ie  ró ż n e  dzienniki o p isu ją  p o w o d y  do

p o je d y n k u  j e n e ra ła  po ru czn ik a  P le h w e  z po ruczn ik iem  od  k i r a s y e r ó w  Ja c h m a -  
nem. S p e n e r s k a  g a z e t a  p o w ia d a ,  że j e szcze  w  r o k u  z esz ły m  b y ło  w ia ­
dom o, źe teść j e g o  sy n a  radzca  h a n d lo w y  Ja c h m a n  w  T r u t e n a u  b y ł  w  t ru d n e m  
p o łożen iu  z p o w o d u  8 0 0 ,0 0 0  tal.,  przez  co wiele  tak  z w a n y c h  d ro b n y c h  ludzi  
u trac i ło  sw o je  mienia. T o  miało b y ć  p o w o d em  je n e ra ło w i  P l e h w e ,  źe p o d a ł  
się do d y m is y i  z p o w o d u  tak bliskiego p o k rew ień s tw a .  G d y  przy jac ie le  p a n a  
J a c b m a n a  rozsiewali  pogłoski  ob raża jące  h o n o r  j e n e r a ł a ,  ozna jm ił  p rz ez  dz ien­
nik i,  iż d w o r o w i  w  T r u t t e n a u  bez ręko jm i  i p ro c e n tó w  p o ż y c z y ł  2 3 ,0 0 0  ta la ­
ró w .  W  T r u te n a u  m ieszkał teść je g o  syna .  Z tą d  p o sz ło ,  źe po ru czn ik  
J a c h m a n  za  sk o m p ro m ito w an ie  n azw iska  w y z w a ł  na  p o j e d y n e k  j en e ra ła .  N a ­
tom ias t  Z e i t  tak op isu je  to zdarzenie .  S y n  j e n e r a ła  P le h w e  d on iós ł  sw e m u  
teściowi Jach in an o w i  l is townie ,  iż z r y w a  s tosunki  z j eg o  ro d z in ą ,  dla tego r o ­
dzina Ja c h ra a n a ,  j a k o te ż  có rka  j e g o ,  k tó ra  poszła  za m łodego  P le h w e g o  i p o ­
zosta ła  z p rzy zw o len iem  m ęża  w  d o m u  o jca ,  gdzie  po łó g  o d b y ła ,  —  p o s ta n o ­
wiła  un ikać  ro d z in y  P le h w e g o ,  aby  n iep rzy ch o d z i ła  do scen g o rsz ąc y c h .  G d y  
w  czw a r tek  dnia  11. b. m. jen e ra ł  P leh w e  p r z y b y ł  do T r u t e n a u  i tam  n ieb y ł  
p r z y j ę ty  p rzez  p J a c b m a n a ,  poszedł  do  je g o  s y n a  i z a p y ta ł  g o ,  czyli w z b r o ­
nił  z polecenia ro d z ic ó w  sy n o w i  j eg o  wejścia  do dom u. Dalej p y t a ł ,  czyli p o ­
dziela zdanie  ro d z ic ó w  co do z e rw an ia  s to s u n k ó w  z ro d z in ą  P le h w e ,  na to  o d ­
pow iedzia ł  p o ruczn ik  J a c h m a n ,  źe  podziela zdanie  rodzicielskie. W ię c  j e s te ś  
bezecn y m  hunefo tem  i m usisz  się ze m n ą  strzelać  na  śm ierć  lu b  ży c ie ,  r z ek ł  
j e n e r a ł  i oddalił  się. P o ru c z n ik  Ja c h m a n  d on iós ł  o t y m  w y p a d k u  radzie h o n o ­
ro w e j  p u ł k u ,  k tó ra  się  s ta ra ła  tę  s p r a w ę  zagodzić .  J e n e ra ł  P le h w e  u z n a ł  
w szy s tk ie  te  p rz y to c zo n e  szczegó ły  za p ra w d z iw e  i o św iad czy ł ,  źe  j a k o  j e n e ra ł  
wie co ma rob ić  i wcale się nie m oże  w d a w a ć  w  u w a g i  r a d y  h o n o ro w e j .  
W  sk u tek  tego o d b y ł  się p o jed y n e k  d. 15. b. m. na  pis to le ty  na  m a ły m  placu 
m u s t r y  na  5  k ro k ó w  b a r ie ry .  J e n e ra ło w i  se k u n d o w a ł  k ap itan  Schlichting ,  
Ja c h m a n o w i  po ruczn ik  L eh w a ld t ,  rada  h o n o r o w a  b y ła  obecną  to j e s t  ro tm is t rz  
G o t tb e rg  i p o ruczn icy  K n o b la u ch ,  Z a n d e r ,  leka rze  p ro feso r  D r .  B u r o n  
i Dr. Sch iker t .  J en e ra ł  ze s tan o w isk a  r u s z y ł  na  d w a  kroki  do  b a r ie ry  
i c e lo w a ł ;  g d y  u j r z a ł ,  ze J a c h m a n  pozosta ł  na  m iejscu i t r z y m a  pistole t 
p rzed  p iers ią  w y lo tem  do g ó r y ,  z aw o ła ł  g ło śn o :  p o ru czn ik u  J a c h m a n  
co to z n a c z y ?  na to nie p o z w a la m ,  pow in ieneś  też strzelać! J a c h m a n  ru sz a ł  
g ło w ą  i s ta ł  nie p o ru sz o n y .  P leh w e  rzekł ,  sp u szcza jąc  p is to le t :  moi panow ie ,  
p ro sz ę  sp o w o d o w a ć  poruczn ika  Jachm ana ,  a b y  strzelił.  J a c h m a n  z n ó w  r u s z a ­
niem g ł o w y  zaprzecza jącem  dal  znać ,  źe tego nie uczyni  i s ta ł  j a k  w r y t y .  
G d y  j e n e ra ło w i  ośw iadczono ,  że w olno  każdem u strzelać  k ied y  się podoba ,  
p ie rw sz y  j e n e r a ł  da ł  ognia. K ula  u d e r z y ł a  w t w a r z  p o ru c z n ik a ,  s t rzask a ła  
do lną  szczękę  i w y s z ła  lew ą  s t ro n ą  szyi. P o  ch w i lo w em  zatoczeniu  się, J a c h -  
m ann  p o s tą p i ł  n a p rz ó d  kilka k ro k ó w  i s t rze l i ł ,  poczem j e n e r a ł  u g o d z o n y  ku lą  
w  serce, skona ł  na  miejscu bez w y d a n ia  g łosu .  Obecni o d d a ją  św ia d e c tw o  p o ­
ru czn ik o w i Ja c h m a n o w i ,  źe p o s tę p o w a ł  w zg lędn ie  i b y ł  g o tó w  do zgody .  Ciało 
j e n e ra ła  z ło żo n o  w  koszarach,  gdzie  j e  u rz ę d o w n ie  obejrzano .  P o ru czn ik  J a c h ­
m an  leży  c h o ry ,  szczękę  ma s t rz ask an ą  i lekarze nie w y j m u ją  m u  po trzaskanej  
kości, aby  n iesp row adz ić  k u rczu  i n iep rz y sp ie szy ć  oguia piekielnego. Z y c ie  
je g o  także  j e s t  n iepewne.  W  chwili ,  g d y  się p o jed y n ek  o d b y w a ł ,  zn a jd o w a ła  
się kom isya  s ą d o w a  w  T r u t e n a u ,  k tó ra  zab iera ła  p rzed m io ty  tam się z n a jd u ­
jące  i o b e jm o w a ła  d o b ra  na  rzecz wierzycie li,  w  sk u tek  og łoszonego  k o n k u r s a  
n ad  m ają tk iem  rad zcy  hand lo w eg o  Jachm ana .

tiFremwyss,*
P a r y ż ,  14. Lu tego .  — Z am ianow an ie  5  w y ż s z y c h  d o w ó d z c ó w  nas tąp i ło  

w  n a s tę p u ją c y  sp o s ó b :  M arszałek  M agnan  o b ją ł  d y w i z y ą  p ó łn o cn ą  z  k w a ­
te ra  g łó w n a  w  P a r y ż u ;  m arsza łek  C a n ro b e r t  d y w iz y ą  w sch o d n ią  z k w a te r ą  
g ł ó w n ą  w  N a n c y ;  m arsza łek  Castellane d y w iz y ą  p o łu d n io w o w sc h o d n ią  z g ł ó ­
w n ą  k w a te r ą  w L y o n ;  m arsza łek  Bosquel  d y w iz y e  p o łu d n io w o zach o d n ią  z g ł ó ­
w n ą  k w ą te r ą  w  T o u lo u z ie  i m ersza lek  B a rag u a y ,  d’Hilliers d y w iz y e  zachodnie  
z g ł ó w n ą  k w a te r ą  w  T o u rs .

—  M o n i t o r  na  n o w o  zapełn ia  s tronice  sw o je  adresam i z  p rzy to czen iem  
imion gm in  i ko rporacy i .

—  W  D r o i t  c z y ta m y :  źe Orsini,  Pierr i ,  R u d io  i G am ez w czora j  o d p r o ­
w adzen i  zostali z więzienia z M azas do Conciergarie ,  d o k ą d  p rz y b y l i  o 5ej z p o ­
łudn ia .  O 5 ^  udał  się tara p ie rw szy  p r e z y d e n t  pan  Delangle z p ie rw sz y m  
g re ff ie r ,  panem  H h e v e ,  a b y  o sk a rżo n y ch  przes łuchać ,  P roces  w y to c z y  się 
dnia 25 .  i 26 .  L u te g o ;  w  razie po trzeb y  i 27 .  u ż y ty  będzie do r o z p ra w .  Ś w ia d ­
k ó w  z a p o z w a n y c h  j e s t  40 .  Orsini i P ie r r i  pisali do  p. Ju les  F a v r e ,  o zna jm ia ­
j ą c  m u, źe go  obrali  s w y m  obrońcą.

—  N ow i d o w ó d z cy  w ojsk  z łoży li  dziś po  m szy  w  T u le r y a c h  cesarzow i  
p rzys ięgę .  D o w ó d z tw o  atoli dla ro zm a ity ch  z a t ru d n ie ń  nie p ręd ze j  aż w  m ie-
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siijcu Kwietniu obejmą. Postanowiono, aby na przyszłość żaden u rz .|dd j| 
i żaden agent rządowy nie pracował do dzienników, anj nie w ydawał książki beż 
zezwolenia poprzedniego przełożonych, jakto już dawno w  wojsku się dzieje.

(Kor. C%.) P a r y ż ,  7. Lutego. — Ópinla publiczną tak w  stolicy jak 
i na prowincyi zaczyna się uspokajać ęq do pastęjislsy z pżbrdjenią władzy 
w środki sprężyste wyniknąć mogą. Prawo, które w przyszłym tygodniu 
przez ciało prawodawcze rozbierane będzie, przejdzie spodziewają się prawię 
jednomyślnością. Jest rzeczą niewątpliwą, źe wola i własnoręczne poprawki 
cęsąrza Napoleona odjęły projektowi di) prawa znaczną część pierwotnej suro­
wości. Zasięgałem zdania znakomitych prawników, którzy mię wywiedli z błędu 
w  jaki popadłem, posądzają artykuł wspomnionego projektu do prawa o zby- 
tnią elastyczność. Na pierwszy rzu t oka rozlicznośc szczegółów naprowadza 
mniemanie dowolnego zastosowania. Nic podobnego nie istnieje ani ŵ  duchu, 
ani w literze prawa. Zapewne, ze władza zyskała wielką siłę represyjną, a]e 
nię może jej bez warunków użyć. Zbawienna konieczność procedury jawniej 
rozbraja wszelką arbitralność, nie nadwerężając sprężystości czynu.

Co do prawa o rejencyi, radzie pryw atnej, mianowanie księcia Hieronima 
Bonaparte prezesem tejże rady w nieobecności cesarza wszystkie te środki znaj­
d u j ą  coraz życzliwszy poklask opinii publicznej. Cesarz chce usunąć najmniej­
szą wątpliwość, przygotować na wszelką ewentualność mechanizm rządowy 
w taki sposób, apy dawna formuła monarchii »Le roi est mort vivele rói!« 
nie znalazła w zastosowaniu nawet lekkiej chwilowej zapory. Mówią o usta­
nowieniu pięciu dyrekcyi policyi w pięciu wielkich komendach wojskowych. 
W yjechali komisarze dla zakupienia hotelów i uządzenia reprezentacyi m arszał­
ków . Policy a przy wielkich komendach ma być powierzona żandarmery i. 1 n d e - 
p e n d a n c e  belgiiska uprzedzając może inne pa wet myśli rządowej uz oznacza cy­
frę wynagrodzeń marszałków, raz ją  ograniczając dp 50,000, drugi raz pod­
nosząc do 100,000 fr. oprócz mieszkania, opału, światła i usługi. Członkom 
rady prywatnej hojny ten dziennik przypisuje po 200,000 fr, na koszta repre- 
zeniacyi, ale ma się rozumieć wtenczas, gdy będą składać radę przyboczną 
regentki. Nie przecząc ani potwierdzając tych zresztą podrzędnych wieści, ro ­
bię tylko uw agę, źe Napoleon III. trzym a się pod względem tradycyi pierwszego 
cesarza. Sam wydaje hojnie co mu skarb udziela, płaci dobrze wyzsze urzęda, 
baczy na potrzeby niższych urzędników, ale pracuje szczególniej w wyższych 
w arstw ach, ażeby obdarowani nie skąpili wydatków. Piszą mi z prowincyi, 
że prefekci i poborcy jeneralni, ulegając widać wyższym natchnieniom, oży­
wiają ucztami i balami spokojne zwykłe miasta prowincyonalne. Poborcy je ­
neralni szczególnie winni sig odznaczać w tym zawodzie. Są oni nie tylko urzę- 
dnnkam i, ale uprzywilejowanymi bankierami rządowymi. W  organizmie fi­
nansowym oddają bez zaprzeczenia wielkie usługi, ale też sowicie są za nie 
wynagradzani. Niektóre poborstwa przynoszą do 200,000 fr. intraty. Naj­
mniejsze 30,000. Poborca jcneralny jako urzędnik bierze tylko 6000 fr., ale 
ma procent od sum, które zalicza na rzecz rządu , i do kasy w pływ ają wszy­
stkie dochody publiczne z całego departamentu. Jest w ciągłym rachunku ze 
skarbem publicznym. Dla poborcy jeneraloego istnienie rządu jest kwestyą 
życia lub śmierci finansowejj Po 1848 były  poborstw a, które nabyć można 
było za prostym zwrotem kaucyi rządow ej, a więc za nic. Poborca jeneralny 
obowiązany jest zatem wydawać dla ożywienia pracy i zmniejszenia lub prze­
szkodzenia niechęci. . .

Indągacyc w procesie o zamachach d. 14. Stycznia trw ają ciągle, powia 
dają , źe pociągną się do końca miesiąca. Niezmiernie obszerne koresponden- 
cye przywieziono z Anglii. W  Birmingham, gdzie się udali ajenci policyjni 
w towarzystwie ajenta policyi angielskiej z Londynu, natrafiono na niechęc 
i w yraźny opór miejscowej policyi. Jest to s,kutek źle zrozumiany dumy miej­
scowej. Wiadomo, źe w Anglilfwładza rządowa bardzo slaby ma w pływ  a na- 
w et prawie żaden pa prpwincyopalnomunicypalne instytucie. Osoby ppzyby- 
wające z Anglii do F rancyi, doznają wiele truduości z paszportami i rewizyami. 
Znaleziono 25 bomb nie nabitych u gałganiarza pod strychem , tw ierdzi, ze 
oddane zostały przez nieznajomego człowieka. Policy a zawiadomioną została, 
że 50 takich bomb weszło do Francyi. Na komorze celnej były deklarowane 
jako służące do wynalazku oświecenia gazem. Rzecz szczególna, w Nicei na 
15 dni przed zamachem mówiono o nim jak  o rzeczy niezawodnej. Spodzie­
w ają się przy procesie ważnych odkryć. Polityka zewnętrzna jeszcze me może 
zająć uwagi publicznej w  obec tylu interesujących kwestyi wewnętrznych. 
Książęta zagraniczni przybyw ają i odjeżdżają, złożywszy cesarstwu zyczcnia 
i doświadczywszy uprzejmego przyjęcia. Ola książąt pruskich były rew ia, bal 
i obiady. Dziś spodziewają się przybycia księcia Chrystyana duńskiego. 1 rzy- 
bycie nadzwyczajnego posła neapolitańskiego księcia Ottojano, wprowadza na 
myśl negocyacyi pojednawczych z królem Obojga Sycylii.  ̂ Jeżeli k ie d y to  te- 
raz móżfia powiedzieć, źe wybiła godzina, w której solidarność tronow po- 
winnaby ułatwić rozwiązanie wielu dotąd w zawieszeniu zostających kwestyi.

Anytid.
L o n d y n ,  13. Lutego. — Kto czyta raporta z czynności parlamentarnych 

ostatniej nocy (w  której głównie rozbierano bil indyjski wniesiony przez lorda 
Palraęrstoną), ten nie zdoła sobie jasnego uczynić wyobrażenia o samem posie­
dzeniu. Miało ono w yjątkow ą fizyonomią, której inaczej oznaczyć nie umiem, 
jedno złowieszczem. Cichość na sali była nie miłą ławie ministeryalnej i gdy 
lord Palmerston ledwo ostatnie był wymówił słowo, i gdy cała izba wszyst- 
kiemi drzwiami, powiedzieć niech mi wolno będzie, wyleciała na dw ór, było 
usposobienie tych kilku pozostałych daleko bardziej przytłumionem. Z przy- 
wodzców stronniczych nie zabrał nikt głosu, co policzyć należy w obec tak 
ważnego środka ministeryalnego do niesłychanych rzeczy. Lord John Russel, 
zwolennicy Peela i konserwatywni wydzierali się z sali posiedzeń, a z mów, 
które miano, zwraca dziś uwagę na siebie mowa Mackton M ilnesa; jest ona 
drugą od 8 dni, którą on, jeden z najwierniejszych przyjaciół prezesa mini­
strów , przeciw jego rządom, miejscami przeciw niemu samemu podniósł. Jaki 
los spotka bil i czyli on nie upadnie przy debacie nad zasadą, nie zdoła nikt 
powiedzieć po wczorajszej demonstracyi cichej. W  dzisiejszych rannych 
dziennikach szukasz napomknień o tem na próżno. Tem wymowniejsze są ich 
sądy .zbieram je razem, przytaczając tylko dobitne wyrażenia każdego z tych 
dzienników. T im e s  poleca środek ten jako umiarkowany i prósty« a P o s t  
nazywa go .trzeźw ym  i um iarkow anym i To samo czyni G lo b e . Przeciwnie

w oczach dziennika P h r o n ic le  jest on .bezwzględno despotycznym.. A d v e r­
t i s e  Fnbiaiiujc go .wielce dowolnym i destruktyw nym ,, a D a ily  N e w s  widzi 
w nim nawet .zupełne podkopanie wszelkich swych zasad konstytucyjnych, 
które dotąd uwazarip za główną podstawę ustalonej pozycyi Anglii.. Większa 
część tygódniówćj prasy oświadczy się z pewnością także przeciw bilowi. 
W  prasie nie może przeto rząd w  razie obecnym na wielką liczyć pomoc, na­
wet uznaje sam powagę T i r o e s a ,  jak na nią zasługuje. Lorda Palmerstona. 
tak prawi nam A d v e r t i s e r  —  prosili przyjaciele jego, aby tego środka nie 
wnosił do izby; on miał odpowiedzieć: wolę być pobitym, aniżeli się daę wy­
śmiać. Anegdota ta obiegła swoję drogę, nim przeszła do A d v e r i i s e r a ,  
i iha za sobą prawdopodobieństwo. Być pobitym, nawet w kwestyi tak prze­
ważnej, nie jest to dla lorda Palnaerstona odstąpić, i jeżeli bil w zasadzie^— co 
wszakże nie jest rzeczą tak pewną —  odrzuconym będzie, pozostanie dla 
lorda Palmerstona nie jedna pewnie droga do wycofania się zręcznego. W  ta­
kich rzeczach nie jest on nieugiętym _

— Depesza przesiana przez hr. Walewskiego do hr. 1 ersigny w kwestyi 
wychodźców złożona w biórze izby nizszej a umieszczona w M o r n i n g  P o s t ,
brzmi pąstępnie: ,

.Panie hrabio! Śledztwo przedwstępne rozpoczęte z powodu zamachu na 
osobę cesarza], odbywa się w tćj chwili, wkrótce zatem dowiemy się o stano­
wczego w ypadku; o jednej rzeczy atoli już teraz mieć niemożna wątpliwości, 
to jest że zamach ten równie jak poprzednie przygotowany był w Anglii.

W Anglii powziął zamiar Pianori godzenia na cesarza, z Londynu 
w spraw ie, której pamięć jest jeszcze swieżą, Mazzini, Łedru Rollin 
i Campanella wyprawili morderców, podawszy im oręż do ręki. Tam sprawcy 
6pisku przygotowywali swobodnie plan działania, badali i przyrządzali użyte 
przez siebie narzędzia mordercze i ztamtąd wyruszyli w celu wykonania swych 
zamysłów.

Przytaczając te fakta, pospieszam dodać, ze rząd cesarski wielce jest prze- 
nikniony szczerera oburzeniem, jakie one w yw ołały w Anglii. Przekonany jest 
rów nież, że w obec takich dowodow nadużycia gościnności, rząd i naród an- 
gielski pojm ą, do jakiego stopnia naszą jest rzeczą zwróeić na nie uwagę.

U nikogo bardziej jak u nas nie jest cenioną i poważaną owa gotowość, 
z jaką Anglia tak chętnie wykonywa u siebie prawo gościnności względem cu­
dzoziemców, będących ofiarą walk politycznysh. Francya z swej strony uwa­
żała zawsze za obowiązek ludzkości niezamykać swych granic zaszczytnemu 
nieszczęściu bez względu na stronnictwo do którego należy, a rząd JCMości 
nie ma zamiaru uskarżać się źe przeciwnicy jego znajdują schronienie na ziemi 
angielskiej i żyją tam spokojnie pod ochroną praw miejscowych, wierni swym 
Opiniom i namiętnościoiń. '

Lecz panie hrabio! jakże różną jest postawa adeptów demagogii zasiedlo­
nych w Anglii. Już to nie zawziętość stronnictw zbłąkanych objawiająca się 
wszelkiemi nadużyciami prasy i gwałtownością języka , nie dążność nawet fa- 
kcyi, starająca podburzać opinię i Wywoływać rozruchy, lecz morderstwo za­
mienione w doktrynę, otwarcie wyznawaną i wprowadzaną w wykonania ko- 
lejnemi zamachami, z których najświeższy przeraził Europę zdumieniem.

Miałoźby prawo schronienia wspierać podobny stan rzeczy ? Czyż się go­
ścinność należy mordercom? Czyż prawodawstwo angielskie sprzyjaćby miało 
ich zamiarom i ich knowaniom i czyż może ono nadal osłaniać ludzi, którzy, 
szalonemi czynaińi Stawiają się po za obrębem wspólnego prawa i sami siebie 
Czynią wyjątkami ludzkości.

Rząd cesarski przedstawiając tę kwestyę rządowi J. K. Mości nie tylko 
dopełnia obowiązku względem samego siebie, lecz czyni zadosyć uczuciu kraju, 
który go skłania do tego kroku słusznem swem interesowaniem się, i W rże- 
czy, gdzie solidarność wspólna pomiędzy wszystkiemi narodami je s t tąk jawną, 
sądzi się mieć prawo liczyć na współdziałanie Anglii. _ _

Powtarzanie się i przewrotność tych zbrodniczych czynów narażają Fran- 
cyę na niebezpieczeństwo, przeciw któremu winniśmy obmyśleć środki. Rząd 
J. K. Mości może nam dopomódz do usunięcia go, dając nam rękojmię bezpie­
czeństwa, jakich żaden rząd niemoźc odmówić sąsiedniemu państwu i jakich 
mamy prawo spodziewać się od sprzymierzeńca.

Pełen jndnak zaufania w wysoką sprawiedliwość gabinetu angielskego, 
wstrzymujemy się od wszelkich wskazówek co dośrodków , jakie byłoby wła- 
ściwem obrać w celu zaspokojenia tyfch życzeń. Spuszczamy się nań zupełnie 
w tej spraw ie, co do wyboru środków jakie do tego celu uzna za właściwe 
i pochlebiamy sobie nienadareinnie, źe odezwaliśmy się do jego sumienia i lo-

Raczysz pan odczytać tę depeszę lordowi Clarendonowi i wręczyć mu jej 
odpis. Przyjm  pan i t. d.

P aryż , 20. Stycznia 1858. (Podp.) W a le w s k i.. .
Gaticya,

L w ó w ,  10. Lutego. —  W edług wykazów nadesłanych w drugiej poło­
wie przeszłego miesiąca zgasła zaraza na bydło w Zahadce przysiółku Strzel­
nicy, obwodzie Złoczowskim, tudzież w Turyam polu i Krolówee obwodzie 
Ćzortkowskim, ale wybuchła znowu w Maryampolu i W odnikach, obwodzie 
Stanisławowskim, następnie w Rudzie, Horoźance, Ostało wicach i Biłce, ob­
wodzie Brzeźaóskim; miejsca zatem dotknięte zarazą są: jedno w obwodzie 
Ćzortkowskim, dwa w Stanisławowskim, a cztery w Brzeźaóskińi.

W  siedmiu tych miejscach między stanem bydła obejmującym 1810 sztuk 
w 19 oborach zapadło na zarazę 92 sztuk, z których 8  wyzdrowiało, 58 ode­
szło, 5 zabito, a 21 sztuk jeszcze w kuracyi. Gaż. Lwów.

Turcyta.
Czynne powstanie w Hercegowinie, bierne i odporne w Bośnii, wzburze­

nie w Albanii i w Serbii, najmocniej dzisiaj niepokoją Portę. Minister wojny 
Riza basza czyni przygotowania, ażeby posiać do tych wzburzonych krajów 
wyborowe wojsko tureckie. W yprawiono ju ż  oficerów sztabu i inźynieryi dla 
obejrzenia stanu dróg , prowadzących z Rumelii do krajów wzburzonych. Juz 
nawet Izmail basza, naczelnik armii rumelijskićj wyprawił, w skutek otrzym a­
nych rozkazów, kilka wyborowych pułków z swej armii do Bośnii i Albahu 
i wzmocnił w Serbii załogi twierdz oddanych Turkom. Równocześnie cztery 
bataliony pod dowództwem Halima baszy odpłynęły na pokładzie okrętów z € a -  
rogrodu do Albanii; oddział ten ma wsiąść na brzeg w Durazzo i wzmocnię
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• na a lbańsko-czarno-górsk ie j  g ran icy  stojące. C zęść  w o jsk  s to jących  
wo jska  na a l b g n « o  c z g  i j  |  ^  zam ieszczonego w  dzienniku

f  b a r s k i m " '  p r z y b y ły  one do M o sta ru  w  H ercegow inie gdzie grom adzi się 
tem esw arskim , przy y  y  n nw s tańcom  h e rće g o w in sk lm ,  a naw et prze-
korpus m ający dzia łać<P «ec.w ko korpu s ° z b ierająCy się w  S k u ta r i
ciw ko Czarnogórze od p J ^ . S  ^  C z a rn o g ó r?  od p o i u dnia. Naczelnikiem

w  A  sanU-U ne‘bn Pnn su  i guberna to rem  Albanii  m ia n o w a n y  zosta ł  energiczny 
tego d rug iego  p o r. y.|es rodera  b ę d ą c y  dzisiaj naczelnikiem g ło -
i c zy n n y  oficer M o  tego  z a t rz y m u je .  Lecz
w „ego sz tabu  armii f c l T o k o L y  K o n s ta n ty n o p o la  śn ieg  na dwie
t rw a ją c a  t e raz  tak os „ , północnej  T u r c y i  są  zupełn ie  n iep rz y s tę -

p m f  ” “ ' llich  d“ , l , ń  Pr “ , i " r
? ‘s S : Z- b u ra «m« u m y s ł ó w  w z m a g a j , »  się t a m j u ź i a  

^  nctpnriwanie księcia A leksandra  K arageorg iew icza ,  j u ź t o  w idoczaem  d ą -  
len ie in  rz ąd u  tureckiego do uczynienia  Serbii  i in n y ch  K sięs tw  N addunajsk ich  

F '  -piwemi od P o r t y ,  ju ź to  w spom nien iam i d a w n eg o  c a rs tw a  serbskiego 
i S X r S“ w i a j ą S z J e l n y c h  S e r b ó w  na  czele całego ru c h u  S ło w ia n  t u r e ­
ckich -  niepokoi ró w n ie ż  P o r tę .  O t r z y m u ją ,  t t  nie j e s t  ona zadowoli ,  ona 
7  w y k ła d u  k o n s ty tu cy i  serbskiej p rzez  księcia A leksandra .  Z  p o w o d u  t tg o  
s t a n u S e r b i i  w y p r a w i ł a  tam  P o r ta  E te m  baszę  w  ch arak te rze  n a d zw y c z a jn eg o

p e łn o m o c n ik  ^  g. £ „ w ;0i sl 0 w iańsko-ch rześc iańsk i  w T u r c y i ,  z ag ra ża jąc  
w i e l k i e m  w strząśn ien iem  tem u  p a ń s tw u ,  z drug iej  s t r o n y  ż y w io ł  m uzu łm ańsk i ,  
ro z b u d zo n y  w o jn ą  w sch o d n ią ,  p o ru sz a  się także  i b u rz y .  Do K o n s ta n ty n o p o la  
p r z y b y w a j ą  p raw ie  codziennie odd z ia ły  to czerk .esk .ch ,  to t u r k o m a n sk .c h ,  to 
ku rd y isk ich  o c ho tn ików  i zac iąga ją  się d o b ro w o ln ie  w  szeregi w o jsk  tureckich , 
b y  w a lczyć  za w ia rę  p ro ro k a .  T e n  z w ię k szo n y  od czasu  w o jn y  w sch o <J“ 'eJ 
ru c h  i fan a ty zm  m iędzy  ludam i m u zu łm ań sk im i ,  rozciąga  się g łęb o k o  w  A z y g  
aż  do  Mongolii i I n d y i  p ó łn o c n y c h ,  o czera j u ż  p a rę  ra z y  w spom nie liśm y.

S p r a w a  o p rzekopanie  k a n a łu  suezkiego idzie w  C arogrodzie  n iepom yśln ie  
dla p. Lessepsa.  D y w a n  n a rad z a ł  się nad n ią  i pos tan o w ił  odpow .edz .ee  p. L es -  
sepsow i źe tak  t e raz  jak  i w p r z ó d  t r w a  p rz y  o dpow iedz i  j a k ą  na j e g o  merao- 
r a n d u n  dal R e sz y d  basza. O d p o w ied ź  ta  b rz m i :  »Pan,e! mniemam ze me p o ­
winieneś mieć w z g lęd u  na angielskie meeting!, g d y z  one o d b y  w a ły  się j u z  po 
o p a n o w an iu  w y s p y  Perim  (p rzez  A ng l ików ).  Musisz  pau zgodzie  się  ze m ną,  
źe  bezpośrednie . . .  n a s tęp s tw em  p ro jek tu  p rzek o p an ia  k a n a łu  suezkiego b y ła  dla 
P o r t y  s t ra ta  tej w y s p y ,  u w ażan e j  za klucz do  m orza  C zerw onego .  rzeds  
w ia sz  iż tw o je  us i łow ania  pop ierane  są  przez  kilka m o ca rs tw  europejskich .  
M niem am , iż ż y w o tn e  interesa  T u r c y i  j a k  ró w n ie ż  całej E u r o p y ,  w y m a g a ją  
p rz e d e w sz y s tk icm  zajęcid się z w ro te m  Porc ie  w y s p y  Dchesir al

( P e r S i w a ż n i e j s z ą  w iadom ością  z azya tyck ich  p ro w in c y j  P o r t y  j e s t  donies ie­
nie o zajśc iu  w  T reb izo n d z ie  m ięd zy  konsu lem  ro sy jsk im  a p ie lg rzym am i czy 
też  kupcam i czerkieskiemi. Lecz  w y p a d k u  tego s ą  d w a  zupełn ie  odm ienne  opi­
sy ,  jeden  p o dany  przez  s t ro n ę  r o s y j s k ą ,  d ru g i  p rzez  s t ro n ę  t u re c k ą  w  listach 
z T r e b i z o n d y  z 18. i 19. S tyczn ia .  P r z y to c z y m y  tu  o b a d w a  opisy .  O po w .eso  
o tem zdarzen iu  ze s t ro n y  tureckiej,  zamieszczona w  J o u r n a l  d e  t o n s  t a n  - 
t i n o D l e  w  liście z T r e b iz o n d y  z 19.  S tyczn ia ,  b rz m i :

Prz e sz ło  4 0 0  czerkieskich p ie lg rzy m ó w , z k tó ry c h  w iększa  częsc  jeszcze  
p rzed  dw o m a  la ty  opuśc iła  sw ó j  kraj u da jąc  się w  p ie lg rzym kę  do Mekki, p o ­
w ró c i ła  te raz  z Mekki do T reb izo n d y .  K onsul  ro sy jsk i  ż ą d a ł ,  a b y  s to so w n ie  
do  ro z p o rz ą d ze ń  w y d a n y c h  przez  tureckiego g u b e r n a to r a ,  teskeres czyi. pa-  
sp o r ta  ty c h  p ie lg rzy m ó w  w izo w an e  b y ły  w ro sy j sk im  konsulacie i a b y  <o 
sami wracali  do  sw eg o  k ra ju  p rzez  A napg ,  S u eh u ra -k a le  albo R ed a t -k a le .  G d y  
w s k u tk u  tego żądania ,  p ie lgrzym i czerkiescy  z lo z y h  sw o je  p a s p o r ta  w  kance- 
la ry i  konsu la tu ,  i ą d a j ą c  podobno,  a b y  w iz o w an e  b y ły  do C a r o g r o d u ,  konsul 
odpowiedzia ł ,  iż m ogą  b y ć  w izo w an e  j e d y n ie  do t rzech  p o w y ż e j  w y m ien io ­
n y c h  p o r tó w ,  przez  k tó re  m a ją  do sw eg o  k r a ju  pow roc ie .  G d y  Czerkiesi o b a ­
wiali się a b y  po p rz y b y c iu  do  ty c h  p o r tó w  nie byli uwięzieni ,  me chcieli p r z y ­
jąć  tej w iz y  i udali  się do g u b e rn a to ra  p rzek ład a jąc  m u  sw o je  sm utne  p o łoże­
nie i o św iadcza jąc ,  źe nie mieli bynajm nićj  Żadnego u dz ia łu  w  w o je n n y ch  dz ia­
łan iach  w  c iągu lat osta tn ich ,  a p rzeto  me po w in n i  b y c  pode jrzanym i.  G u b e r ­
n a to r  jed n a k  odpow iedzia ł  im ,  iż w sk u tek  w y d a n y c h  przez  P o r tę  ro z k a z ó w  
nie może dla nich nie zrobić.  R ozd rażn ien i  t ą  o d m o w ą ,  zgromadzili  się z b ro ju o  
w  liczbie 6 0  do  8 0  na plac p rz ed  mieszkaniem konsula  rosy jsk iego  g ro ż ą c  m u  
i b roń  nabijając. Podczas  tego inni konsu low ie  eu ropejscy  udali  się do r o s y j ­
skiego, gdzie  ró w n ie ż  p r z y b y ł  g u b e rn a to r .  W  chwili  odejścia p a ro w ca  poczto­
wego  sp ra w a  ta  jeszcze  się nie ro z s t rzy g n ę ła ,  lecz z b ro jn y  t łu m  C zerk iesow  
rozbiegł się po mieście, u j r z a w s z y ,  że poddani  ro sy jsc y  m ieszkający  w  i r e b i -  
zondzie (a  w e d łu g  d ru g ieg o  p o d an ia ,  także  inni E u io p e jc z y c y  w re izon i \  
się z n a jd u ją c y )  zgromadzil i  się zb ro ju o  dla o b ro n y  konsula  i k o n su la tu ,  a p ó ­
źniej p r z y b y ły  n a w e t  na  plac zab u rzeń  wojska  tureckie .

O d m iennym  je d n a k ,  ja k  w spom nie l iśm y ,  j e s t  opis p o d a n y  p rzez  s t ro n ę  
ro sy jsk ą  w  liście z  T re b iz o n d y  z 18. S tyczn ia ,  zam ieszczonym  w  N o r d z i e .  
Opis ten b rzm i:  » 0 d  p ew nego  czasu  z n a jd u je  się tu ta j  ( w  T reb izondz ie)  ze
sto  Czerkiesow h a n d lu ją cy c h  n iewolnikami a zam ierza jących  sw o j  t o w a r ,  to
j e s t  młode dz iewczęta  i c h łopców  pow ieść  do K o n s ta n ty n o p o la ;  lecz konsul  r o ­
sy jsk i  w naszem mieście pan  Maczin nie chciał na to  zezwolić . rzec iw m e  zą  
d a ł  on, aby wrócili  do sw ego  k ra ju  i o f iarow ał się u ła tw ić  im ten p o w ro  i ac 
im  paszporty .  Czerkiesi odrzucili  j e g o  ra d ę  i n a w e t  ośmielili się m u grozie ,  
n a  co konsul nie dba jąc  t r w a ł  p rz y  sw em  po s tan o w ien iu  i czekał spokojnie  az 
malkontenci z d ecy d u ją  się w z iąść  sw e  p a sz p o r ty  a b y  pow róc ić  do  Czerkiesyi.  
Czerkiesi udali się do d o w ó d z c y  p a ro w ca  L lo y d a  a u s t r y a c k ie g o , k tó ry  je na 
nie chciał ich p rzy jąć  na  pokład .  W ó w c z a s  zapaleni gn iew em  zgromadzili  się 
z  b ron ią  w  rę k u  na placu Meidan i w ys ła l i  kilka p o se ls tw  do  p.  Maczina z  ż ą ­
daniem, aby  zaw izow ał  im p a s z p o r ty  do K o n s tan ty n o p o la ,  g ro ż ą c  m u  w  r a ­
zie o d m o w y  śmiercią i spaleniem całego konsu la tu .  T e n  krok  C zerk iesow  s p r a ­
w i ł  wielki ruch  w  całem mieście; t łu m  c iekaw ych  (a k tó ry  m oże  czekał ty lko  
chwili  s tosow nej  b y  poprzeć  zam iary  C zerk ieso w )  zg ro m ad z i ł  się  na placu 
M eidan  i pobocznych ulicach. R ó w n o c z eśn ie  konsu l  f rancuzki  pan  Benedetti  
w r a z  z  sekreta rzem  k onsu la tu ,  o raz  konsu low ie  angielski i grecki p rzybieg li  do

konsu la tu  ro sy jsk ieg o  z a o p a t r z y w s z y  się w  b r o ń  a b y  w  razie  p o t r z e b y  dac  p o ­
moc sw em u  koledze. R ó sy an ie  tak  p o d ró ż n i  j a k  m ieszkający  w  T reb izo n d z ie  
p rz y b y l i  ró w n ie ż  zb ro jn o  na p ie rw sz ą  w ieść  o z ag ro żen iu  s w e g o  k o n su la tu  
przez  burzycieli .  W k r ó tc e  pau  Maczin miał j u ż  na  s w ą  o b ro n ę  3 0 0  z b ro jn y c h  
R o s y a n  nie licząc k o n su ló w  obcych  i ich k w a s ó w ;  a w s z y s c y  p o s tan o w il i  u k a ­
rać  su ro w o  C zerk ieso w ; g d y b y  ci u si łowali  g r o ź b y  sw e  W c z y n  zmienić. P o d ­
czas tego  basza  g u b e rn a to r  miasta kazał o św iad czy ć  C zerk iesom ,  a b y  n a ty c h ­
miast b ro ń  z łoży li  i rozeszli się, jeżel i  nie chcą  śmiercią  przep łac ić  sw e g o  s z a ­
lonego zam iaru .  W d a n ie  się je g o  b y ło  sku tecznem , g d y ż  Czerkiesi rozeszli  
się do d o m ó w ,  a na leży  m niem ać, źe p r z y jm ą  p a s p o r ty  na  p o w r o t  do  sw eg o  
k ra ju  w izow ane ,  k tó r y c h  z ra z u  w z iąść  me chcieli. . ,

Nakoniec  w s z y s c y  korespondenci  z ro zm a ity ch  s t ro n  i u r c y i :  z  C a ro g ro d u ,  
z n a d  D u n a ju ,  z A z y i  mniejszej,  ze S y r y i  u s k a rż a ją  się na  n a d zw y c z a j  o s t r ą  
i b u rz l iw ą  zimę ja k a  obecnie w  ty c h  k ra jach  panu je .  S p a d łe  śniegi p r z e r w a ły  
lub u t r u d n i ły  zw iązk i  po d ro g ach  z w y k le  j u z  b a rd zo  z ły c h  w  T u r c y . ,  a  ciągle 
panujące  b u rz e  u t ru d n ia ją  kbm u n ik acy e  w odne .  W  S ta m b u le  m a ją  w  t y m  
fo k u  rzadkie  dla T u r k ó w  z jaw isko ,  d o sk o n a łą  sannę ,  k tórej  tez T u rc y  n am ię ­
tnie u ż y w a ją .  W  sk u tk u  p a n u ją c y c h  ta k  na  m o rzu  C zarn em  j a k  S ro d z .e m n em  
b u rz  nie ty lko  sp ó ź n i ły  się o p a rę  dni w szys tk ie  p a ro w c e  p o c z to w e  zm u szo n e  
z a t rzy m a ć  się w  p or tach ,  lecz nad to  rozb ił  się na  m o rz u  C zarnem  p r ż y  b rz e g u  
a zy a ty ck iem  w  okolicy Kili b r y g  angielski . J o h n  M e t a l f . ; cała osada  i p o d r o -  
ż n f  utonęli ,  oprócz  d w ó c h  osób  k tó re  się ocahc z d o ła ły ,  i  akzc  rozb ił  s i |  n a  
tem m o rz u  p rz y  K a r a b u r u  sa rd y ń sk i  b r y g  . F e r u c i o . ,  a p ró c z  kap itana  i 1 0  
osób,  w s z y s c y  ludzie z n a jd u ją c y  się na  je g o  pokładz ie  zgmęli.  Z a to n ę ło  ro  
wnieź  kilka s ta tk ó w  no  m o rzu  Sródz iem nem , a O s s e r v a t o t e  T r i e s t m o  d o ­
nosi iż rozb iło  się tam także  kilka au s t ry ac k .c h  s ta tk ó w ,  lecz ich n iew ym ierna .
_  S p ra w o z d a n ie  mniejsze u k ła d a m y  w e d łu g  w iadom ości  z T u r c y . ,  s ięg a jący ch  
do  30 .  S ty czn ia ,  a zam ieszczonych  w  dz iennikach to t ryes tck ich ,  to  wiedeńskie
to południow osłow iańskich. . ______

Kronika miejscowa. _
P o z n a ń  18. Lutego. — Prze ło żen i  s to w a rz y s z e n ia  tu te jszego  kupieckiego 

w y b ra l i  dziś wedle  regu lam inu  sw ego  k u p c ó w  na ciąg r o k u  bieżącego, k to rz j r  
j ako  z n a w c y  w  r ó ż n y c h  ga łęziach  h a n d lo w y c h  b ę d ą  z d a w a ć  opinie  o jak o śc i  
p r o d u k tó w  lub t o w a r ó w  i td . , w  p rz y p a d k a c h  s p o r u  m ięd zy  członkam i s to w a -  
r z y szen ia  W y b r a n o  ty m  końcem p. S .  A u e rb ac h a ,  T .  B a a r th a ,  K. B o rc h a rd ta ,
S  yBriske,  P. E lsnera ,  L. Goetza, H. S.  Jaffę, L Jaffę m od., L. K an to row .cza ,
A . K irszen s te in a ,  M. L o w in s o h n a ,  M. M a m ro th a ,  K. M eJ;’.e™> R .  R ab s i lb e ra ,
E .  Rehfischa, J. M. R e icherta ,  F .  S te p h a n a  i B en jam in a  W itk o w sk ie g o .

Wiadomości literackie.
- P e w i e n  p. W .  kupił  od  p . J .  ogierka m łodego  po s ł a w n y m  w y ś c ig o w y m  

o g ierze ,  i w y z n a c z y ł  term in  do z a p ła ty  u m ów ionej  k w o t y ;  k iedy  w  oznaczo­
n y m  term in ie ,  a n a w e t  w  kilka miesięcy po  te rm in ie ,  p. J .  nie miał sobie  w y ­
płaconej  su m y ,  z m u s z o n y  b y ł  u pom nieć  się o s w ą  n a le żn o ść ;  czem p. W .  ta k  
o b ra ż o n y  z o s ta ł ,  iż w  miejsce nadesłania  p ien iędzy ,  odp o w ied z ia ł  j a k  n a s tę p u ję :  
„Dla tego  kup i łem  od p ana  og ierka  i pos tąp iłem  h o jn ie ,  a b y  m u  dac  za ro b ię ;  
coś p an  d o b rz e  czuć pow in ien # .  T ą  s ta n o w c zą  i p e łn ą  s z u m u  o d p o w ie d z ią  p.
J .  tak  o d u r z o n y  z o s ta ł ,  Źe w  p o czą tk u  u w i e r z y ł ,  iż m us ia ł  m.ec z a ro b e k ;  po  
chwili  z as ta n o w ien ia ,  zaczą ł  n a jp rz ó d  po w sz y s tk ic h  kieszeniach s z u k a ć ,  m a ­
c ać ,  a g d y  nic nie z n a laz ł ,  w z ią ł  się do  p ióra  i r a c h u n k u ;  l ic z y ł ,  m y ś l a ł ,  g ło w ę  
s u s z y ł ;  lecz i t y m  sposobem  żadnego  z a ro b k u  j a k i  m u  p. W .  w sk az a ł  w y h c z y c  
nie potrafił .  A le  p. J .  człowiek nie dzis iejszej d a ty ,  me zna  n o w y c h  m etod  m a ­
te m a ty c z n y c h ,  p o d łu g  k tó ry c h  zap e w n e  p. W .  z a ro b k i  l iczy ;  a b y  w ięc  n .ep o -  
zosta ł  w  błędzie  (bo  w  takim razie  j e s t  g o t o w  najsoleum ej p rzep ro s ić  p. W . )  
u p ra sz a  sz a n o w n y c h  pp. m a te m a ty k ó w ,  a b y  w y c iąg n ę l i  r e z u l t a ty  Co z a ro b i ł  
d J  od p W  kiedy za w zię tego  og ierka  na  r a ch u n e k  u m ó w io n e j  su m y ,  ani 
g ro sza  n ie o t rzy m a ł?  P. J.  coś się sn u je  po  g ło w ie ,  źe zadan ie  to j e s t  t eJ> n a ­
tury że g d y b y  postąp io n a  sum a przez  p. W. p o dn ies ioną  b y ła  do  n a jw y zszć j  
p o tęg i ,  to dla niego z iw s z e b y  da ła  taki zaro b ek  (p ró cz  s t r a ty  og ierka)  j a k  g d y b y  
p . W .  zaofia row ał  z e ro ;  a tw ierdzen ie  p. W „  źe  chciał  d ac  zarob ić  p. J .  o k a ­
zało  się w  końcu  w  s to su n k u  o d w r o t n y m ,  bo  chciał  p. W .  dac  z a r o b ić ,  a l e s o -  
. . j  K . w a rsz .

10’ —  Dzienniki n ied aw n o  donosi ły ,  źe s ta tek  am e ry k ań sk i  »Adria tic« uszed ł  
z  p o r tu  m arsy lsk iego  cichaczem w  n ocy  9 .  S ty c z n ia ,  u z b r o iw s z y  się  p o k r y jo -  
m u  i zm ien iw szy  nazw isko  dla oszukania  w ła d z  p o r t o w y c h ,  d o  czego m u  d o ­
p o m ó g ł  kap itan  innego o k rę tu  a m erykańsk iego .  VVe 2 4  godz in  dop iero  d o ­
s t rzeżo n o ,  źe s ta tek  zn ikną ł  z p o r tu  i w y s ła n o  za  m m  w  po g o ń  p a ro w iec  w o ­
je n n y .  S ta te k  ten z n ik n ą ł  z p o r tu  i za nim w  p o g o ń  p a ro w iec  w o je n n y .  S t a ­
te k  ten  z aw in ą ł  później do  S p ezz ia ,  gdzie go  p r z y t r z y m a n o  na  żąd an ie  w ła d z  
f ran cu sk ich ,  a j a k  św ieżo  d o n o sz ą ,  tenże  k o rz y s ta ją c  w  n o c y  21 .  S ty c zn ia  
z burz l iw e j  p o r y ,  u szed ł  raz  jeszcze.  G d y  p o low an ie  za  t y m  sta tkiem po  m o ­
r z u  S ró d z iem n em  pon o w i się z a p e w n e ,  p rze to  p rz y p o m in a m y  tu  p o w o  y ,  
jak ich  z o s taw a ł  on we F r a n c y i  pod  aresztem. J e s t  to  s p r a w a  czys to  c y w i ln  , 
w  której  idzie o 1 |  miliona fr. P o d  koniec r o k u  1 8 5 6  p a ro w iec  f rancusk i  
•L yonna is#  z a to n ą ł  z całą  niemal o sad ą  s w o ją  i z  c a ły m  ł a d u n k ie m ,  a  w inę  
tego  p r z y p is y w a n o  s ta tk o w i  am e ry k ań sk ie m u  . A d r i a t i c ,  k tó r y  bez p rz e p i s a ­
n y c h  os trożnośc i  p ły n ą c  w p a d ł  b y ł  na - L y o n n a i s ,  i to n ącem u  nie d a ł  p o m o cy .  
K iedy  skutkiem  uszkodzenia  sam  b y ł  z m u s zo n y  następn ie  p rz y b ić  do  b r z e g ó w  
f ran cu sk ich ,  w y to c zo n o  m u p ro c es ,  a po  cało roeznem  dochodzen iu  są d  skazał  
kap itana  na  zapłacenie  a rm a to ro m  o k rę tu  za top ionego  U  miliona fr. , na zabez­
pieczenie tej su m y  z a t r z y m a ć  kazał ten  sta  ek . A g r . a t . c  w  porcie m arsy lsk u n .

—  Dla zabezpieczenia p o d ró ż u ją c y c h  kolejami zelaznemi o d  z imna, o b m y ­
ślono w  P a r y ż u  ap a ra t  do  og rzew an ia  całego poc iąg u  w a g o n o w  bez zadnego  
w z g lę d u  na ich liczbę,  to j e s t  chociażby  ich b y ło  j a k  najw ięcej  W  t y c h  n a w e t  
l i n i a c h  miała sie o d b y ć  na zachodniej  kolei zelaznej f r a n c u sk ie j , p ró b a  tego 
t i  T e z  do tąd  d e n n i k i  nie p o d a ją  w y p a d k u .  G d y b y  jed n a k  a p a ra t  o k a ­
zał  się p r a k ty c z n y m ,  w y n ik ła b y  z tą d  n a d z w y c z a jn a  dla b iedn ie jszych  p o d ro -

  j jn ja  4. L u te g o  na  kolei żelaznej m iędzy  F i i r th  a N o r y m b e r g ą  p o r u  ■
f7 n ik i a d iu ta n t  p u łk o w y  p u łk u  j a z d y  sto jącego w  N o r y m b e rd z e ,  nazw isk iem  
S t u r r a ,  rzuci ł  się nagle pod lokom otyw ę .  P o w ó d  tego sam o b ó js tw a  n iew ia d o m y .
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W S P O M N I E N I E .
W  dniu 14. b. m. rozstał sig z tyra światem w  czterdziestym piątym roku 

życia sw ego A l e x a n d e r  B r u d ź e w s k i ,  bezźenny i bezpotomny.
Znany w kraju i ogólnie kochany ma prawa do naszej pamigci, w której 

zachować rysy  Jego pięknej duszy jest obowiązkiem przyjaźni
Żałujemy Go pospołu z tym i, którzy wdzigczność zostali Mu dłużni, bo 

w szyscy  znaliśmy Jego serce szlachetne i tg w niem przeczuwaliśmy potggg, 
z jakiej mgztwo sig rodzi i poświgeenie.

Płaczem y, że zgasł tak młodym — nie dokonawszy, czego sam po sobie 
sig spodziewał — i tego płaczem’ w dwójnasób, gdyż w Jego przedwczesnym  
zgonie wspólnego losu widzimy obraz.

W  bezprzestannym w ytrw ać mozole, pracować bez sław y i bez nadgrody, 
codziennie wiedząc sig słabszym, do nowej codziennie sposobić sig walki — 
a jednak nie zwątpić nigdy, nie zachwiać sig w  wierze, nie odepchnąć nadziei: 
tej najwyższej cnoty, takiego trudu, że nie każdy zdolny —  czyż kląć mu bg- 
dziem i złorzeczyć?! Lecz dać życie w jednem tchnieniu , mienie z radością 
poświgeić — dobra i świgta sprawa zaw sze znalazła gotow ym  tego, którego 
cieniom błogosławim!

T o ukochaliśmy, tośm y szanowali w ś. p. Alexandrze Brudzewskim — 
a takie nad grobem Jego rozpamigtując zalety w  glgbokim smutku mgźnego 
żegnamy obywatela.

W  młodzieńczej Jego piersi za waleczność krzyżem ozdobionej — dziwnie 
szybko dojrzało serce, które niejedno przebolało później cierpienie i ,  gdy  
inni upadali w  zwątpieniu, nigdy takiej nie poddało sig słabości.

Jak krajowi tak rodzinie z długu sig w yw iązał. Kochał sw oich , w spo­
magał, małoletnich w ychow ał, majątek zostawił, komu z prawa natury należał.

W  obejściu uprzejmy, wszystkim zarówno przystgpny, jak nad inne do­
bra przenosił w olność, szanował ją  w  drugich, pobłażającym był i w przyja­
źni stałym.

Skromny w powierzchowności ■— potrzeb miał mało i w prostocie ducha 
sw ego b y ł wolnym  od przywar maluczkich.

Umysł Jego bystry zawsze prosto dążył do celu. W  wyborze środków  
rzadko sig myląc, w  wykonaniu lubo nie zawsze cierpliwy, osiągnął zwykle, 
co zamierzył, zaufanie ogólne posiadł.

Serca czułego nie w ylew ał w słow ach, a żyw a Jego dusza szukając da­
remnie zaspokojenia w ciasnem kole prywatnego życia zawcześnie niestety 
ziemską sw ą zniweczyła powłokg. N esto r K oszu tsk i.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 18. Lutego 1858.

Zyto (wgcpel po 25 szefli) trzyma sig w cenie przy znacznym odbycie, 
wypowiedziano 100  wencpli, na bieżący miesiąc 29^ pł., §  list., na wiosng 30$  
p ł., na Kwiecień Maj 31 pł., na Maj Czerwiec 32 pł., na Czerwiec 32] — § pł., 
ł  picn.

Okowita (beczka po 9600 $ Trallesa) mały odbyt przy słabych cenach, na 
miejscu (bez beczki) 13yV— (z beczką) na bieżący miesiąc 1 3 | pien., na Ma­
rzec 142^ P*-> ł  pien., na Kwiecień 14T3 list., \  pien., na Kwiecień
Maj 14f list., T 5  pien., na Czerwiec Lipiec 16 pi. i list.

Przybyli <1® Poznania 19. Lutego.
B A Z A R . Łubieński z Kiączyna, Potocki z Bendlewa, L ossow  z Starczyna, Żychliń- 

ski z Brzóstowni, Bulczyński z Slachcina.
H O T E L  R Z Y M S K I B O S C H A . Hr. Radolinski z Jarocina, lir. Ostrowski z W ar 

szawy, Hahn z W rocławia, Kohn z Szczecina, Adler z Berlina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A . Tripłowitz z G liw ic, Levy z Hamburga, 

Haussen, Rosenthal, Oppenheim, W igankowo i Preussner z Berlina, hr. W ęsierski 
z Zakrzewa, Kościelski z Szarlei, br. Grabowska z Łukowa.

H O T E L  D U  N O R D . Arndt z Dobieszewic, Siedmiogrodzki z N ow ejw si, Łukomski 
z Kruszewa, Horn z Berlina, W ernicke z Kolonii, W rigth z W rocławia.

H O T E L  P A R Y Z K I . Hulewicz z Młodziejewic.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Schulz z Strzałkowa, Hoffmann z Szczecina.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. Bronisz z Bieganowa, Buschke z W ągrowca, Frolich 

z Darmstadtu.
H O T E L  K R U G A . W iesner z Sczepowic, Hebdemann z Rakówka.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą . W iatrolik z Żerkowa.

10
15

5
20

Ksiggarnia N. Kamieńskiego i Spółki W  Pozna­
niu w  Bazarze otrzymała nowości i poleca: 
W asilew ski, Cześć matce boskiej ostrobram- T a i . s g r.

skiej. C en a ............................................................— 15
Miesiąc Czerwiec poświgeony czci najsłod­

szego serca J e z u s o w e g o ................................... — 20
Faber, W szystko dla Pana Jezusa czyli ła­

tw e drogi do miłości B ożej............................... —  20
T oż samo na w elin ie...........................................—  25

Gregorowicz, Gawgdy Ksigdza Proboszcza 
pod Lipami dla czytelników czytelni nie
dzielnej^..............................................................

Irw ing, Życie Mahometa; z angielskiego .
Mitchel Donuald, Życie m a rzeń ..................
Lenartowicz Teofil, P o e z y e .........................
Śmigielska, Nie zawsze ten zbiera, kto sieje — 2 0  
Syrokom la, dni doroczne na Litwie szereg

ob razów .................................................................
Geografia na tle historycznem osnowana czyli 

rys geografii w  połączeniu z historyą. 4  t. 
Kurowski. W eterynarya popularna. Nauka 

poznawania i leczenia chorób domowych. 
W ydanie 3cie powigkszone. 2  tomy z 2ma
tablicami r y c i n ..................................................... 3  10

Olgdzki, Grammatyka ła c iń s k a .........................—22\

Walne, Zebranie Towarzystwa Agronomi­
cznego Sredzko - Wrzesińskiego odbgdzie sig 
dnia 1. Marca r. b. o godz. l i t e j  przed południem 
w  hotelu Paprzyckiego w  W rześni. Szanowni 
Członkowie zechcą przyw ieść z sobą w ykaz swoich  
zbiorów zboża przynajmniej z ostatnich sześciu lat 
celem ustanowienia norm alnego,zbioru wszelkich 
zbóż w przecigciu dla powiatów Średzkiego, W rze­
sińskiego i południowej czgści Gnieźnieńskiego.

-  20 
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OBW IESZCZENIE.
Bór w Bielawach, w powiecie Bukowskim poło­

żony, do Seminarium duchownego należący, sprze­
dany bgdzie w parcellach dnia 1. Marca r. b. o g o ­
dzinie 11. z rana w Bielawach w domu dominial­
nym , przez licytacyą publiczną. W arunki sprze­
daży przedłożone będą na żądanie w Registraturze 
naszej i w mieszkaniu W go N i k l a s s a ,  dzierżawcy 
w Bielawach.

Poznań, dnia 8. Lutego 1858.
K o n s y s t o r z  J e n e r a l n y  A r c y b i s k u p i .

Nauczycielka Niemka, znająca dokładnie muzykg, 
jgzyki angielski i francuzki, tudzież historyg i jeo - 
grafig i inne nauki, szuka pomieszczenia od początku 
Kwietnia r. b. —  Natomiast Polka, znająca obok 
pow yższych nauk, w  miejsce jgzyka angielskiego, 
dzieje i literaturg polską, tudzież —  ile możności — 
nauki przyrodzoue, może znaleźć od tegoż czasu 
przyzwoite umieszczenie.

Adressa w obudwu względach: S S o t n i n i u n i  
Spierzchną pod Środą, franco.

B a r o m e t r y  po 2£  Tal. włącznie 
z opakowaniem, które 24  godziny naprzód 
dokładnie pokazują stan powietrza, pole- 

MBrteeia Pohl, optycy, 
przy Wilhelmowskiej ulicy pod Nr. 9.

MS3» Zamówienia zamiejscowe natychmiast u- 
skuteczniają sig.

Handel sukna 1 ubiorów męskich
Joachima Mamrotha.

przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 9. na I. pigtrze, 
poleca swój licznie zaopatrzony skład najmodniej­
szych ubiorów mgskich.

Dominium Iznfoasa pod I V . a r n -  
k o w e i l l  ma na sprzedaż 320  skopów, i 100  
macior owiec w yrów nanych , wełny w ysoko po­
prawnej , które zaraz po strzyży odebrać można. 
Reflektujące osoby frankowanemi listy pod adressem 
do Dominium Lubasz lub Sierniki pod Rogoźnem  
zgłosić sig zechcą.

Marynowany S te n i,  i JS iS iO ffi  każdego 
dnia u Afflell&wicza,

Chwaliszewo 88. 1
Kurs giełdy berlińskiej.

cają

Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść, iż dziś otworzyłem

1 przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 26. (Hotel de Baviere)

! HANDEL CYGAR I TABAKI.
Zakupione WJtrOSl lOW ttry, importowane jako  i krajowe z najsłynniejszych do­

mów , stawiają mig w  możności zadosyć uczynienia wszelkim wymagalnościom, z tein zapewnie­
niem, iż najusilniejszem staraniem mojera bgdzie, szanow nym  osobom odemnie kupującym dogo­
dzić przez rzetelną usługg i tanie ceny.

Poznań, dnia 16. Lutego 1858. WSfmMS&idP®*

D n i a  18 Lutego 1858
S tę ­
pa

pCt.

Na pr. kurant
pap ie- I 
ram i. |

g o to w i­
zną .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 _ 1004
dito z roku 1850. . . . 4 i 101
dito z roku 1852. . . . 4 ł 101 _
dito z roku 1853. . . . 4 _ 9 4 |
dito z roku 1854. . . . U 101 . . .

Obligi długu sk arb ow ego ..................  . 34 — 844
dito premiów handlu morskiego . . — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 34 _ 814
dito miasta B e r lin a ............................. 4 ł ___ 1004
dito dito ............................. 34 — 83

Listy zastawne M archiiElekt, i N ow ej 31 85Ś
dito Prus W schodnich . . ! 34 83#
dito P om orsk ie...................... 3 ; 854
dito W .  X .  Poznańskiego . 4 — 984
dito W. X. Pozn. (now e) . 34 — 854
dito S z lą s k ie ......................... 34 86
dito Prus zachodnich. . , . 3> 834

B ilety  rentow e P o zn a ń sk ie .................. 4 __ 924
Ł ou isd ory ...................................................... __ — 109
Akcye kolei Żelazn.Starogr Poznańsk. 3 | — 96

1 SH3 S 0  S S i i l

A. STANOWSKI W OSTROWIE,
poleca Szanownej Publiczności swój nowo założony Handel 
Win, Araków, Cygar i delikatesów.

GENY T A M O W E
Dnia 19. Lutego 

1858 r.
w m i e ś c i e  P o z n a n i a .

ai. 1
od
'«r. j fn.|

Jo
tal.l.śgr |fn

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 2 5 2 7 6
Pszenicy średniej................................. j 2 ___ — 2 2. 6
Pszenicy ordynaryjnej...................... __ ____

Żyta przedniego, s z e f e l .................. 1 7 6 i 8 6
Żyta lżejszego........................................ 1 6 6 i 7
Jęczmienia dużego, sz efe l. 1 9 ___ i 10
Jęczmienia m a łe g o .................. 1 5 — i 7 6
O w sa, s z e f e l ........................................
Grochu do gotow ania, szefel . . .

«— 28 6 29 6
— «_

Gorch na p a s t w ę ............... ... ___ . __ _ _
Rzepik la t o w y ..................................... _ __ — —
Tatarki s z e f e l ......................... _ _ . .
Ziemniaków, s z e fe l ............................ _ __
M asła, g a r n ie c .................................... 2 15 — 2 20 —
Koniczyna czerw on a.......................... 14 15 .~_ 15 __
Słom y, kopa po 1200 funt . . . . _. --- — __ — —,
Spirytusu (beczka 120kw.)80j)Tral. 
dnia 18. L u t e g o ................................. 13 2 6 13 17 6
dnia 19. » ................................. 113 2 6 13 17 6


